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Gdzie się podział milord Piłsudskiego?

Cay jeszcze istnieje? Czy wróci do Plękit, które za nim tęsknią?

 

ierwszyzaprotestował Wia-

Pawn“ Dytkowski, księgo
ze stadniny w Plękitach. Po-

szedł do miejscowego komendan-
ta policji i powiedział, że stadni-
na chce sprzedać milorda Piłsud-
skiego.
~ Bądź panspokojny. Zajmę się tym,
ja albo UOP - odparkomendant,
pewnie dla świętegospokoju.
Masztalerze ze stadniny nie chcieli
załadować bryczki do ciężarówki.
- Powóz Marszałka podmieniliśmy

miarkowali i kazali zala-
wać właściwy - żali się podkoniu-

szy Andrzej Schillak. - Podobno
masztalerze chcieli wyciągać widły.
Ale zrezygnowali

 

   

 

MICHAŁ MATYS

- Cobyło robić?! Gdybyśmy się
sprzeciwili, dyrektor pozwalnialby
nas. A w Olsztyńskiem nie ma pra-
cy. Tu zawsze były same pegeery -
narzeka Schillak
Ciężarówka wywiozła powóz w nie-
znane w lutym1993 roku.
ski konserwator zabytków dowie-
dział się o tym półtora rokupóźniej.,
dopiero gdy się zmienił dyrektor
stadniny.

 

 

Milordsprzedany
za pięć
Powóz kupił Herman Berger, przed-
wojennyemigrant z Łodzi, Mieszka
wNiemczech
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Właściwie nie kupił, ale wziął za
długi.
Berger, handlarz bydłem i końmi,
sprzedał stadninie w Plękitach 70
jatôwek. Zaplate (ok. 140 tys. ma-
rek) miał dostać w ratach.
Gdy stadninie zabrakłopieniędzy,
zgodził się na jedną z rat wnatu-
rze, W dokumentach zapisano, że
wziął: powóz miłord (toten poPil-
sudskim), karetę typu coupć, cztery
klacze: Satyrg, Game, Aronig, Kol-
kę oraz dwa wałachy, Pinkai Mag-
num
Księgowy Dytkowski policzył, że
Berger dostał powóz po Piłsudskim
za pięć jałówek (wyceniono gona
10tys. marek)

  

 

 

osiemdziesiątych na każdej auk-

  

cji koni. Miał monopol na ich el
port. Koniarze nazywali go „Żyd
z Łodzi" - mówi księgowy Dytkow-
ski
- Dziadek Piłsudski w grobie bysie
przewrócił, gdyby wiedział, że
jego bryczką jeździ zwykły han-
dlarz bydłem i końmi - dodaje sta-
jenny

 

...albo za kiehbasę
Jacek Wysocki, konserwator zabyt-
ków z Olsztyna, pokazuje nam czar-
no-białe zdjęcia powozuze składaną
budą.
-To milord wyprodukowany około
roku 1920 przez warszawskąfirmę
Filipa Loretza dla m ka Józefa
Piłsudskiego. Ciąży nad nim jakieś
fatum, We wrześniu 1939 rokupo-
wóz ewakuowanoz Belwederu na
Lubelszczyznę. Tamnasi głodni zol-
nierze oddali goza kielbasę niejakie-
mu Rutczyńskiemu z Kiele. Po woj-
nie miłorda odkupił ówczesny dy-
rektor stadniny w Plękitach - opo-
wiada.
Stadnina, 70 kmod Olsztyna
trasie z Warszawy do Gdań
czasach PRL-u była wielkimp
erem. Hektarów trzyi pół tysiąca,
250 ludzi: ponad tysiąc krówi pra-
wie pół tysiącakoni. Dziś gospodar-
stwo skurezylo sig o połowę.
Jeden z dyrektorów dawnego pe-
geeru, Ryszard Witoszyński, kolek-
cjonowal pojazdykonne. Uzbierał
ich 38. Ale jego następca zaczął po-

się powozów- sprzedał
„w tymmilorda

- To była znana kolekcja. Dyrekto-
rami stadniny byli światli ludzie.
Nikt nie sądził, że coś zniknie - mó-
wi konserwator Wysocki.
Ale powozów nie było w rejestrze
zabytków. Zgodnie z prawem otaki
wpis musialby postarać się sam wła-
ściciel, czyli pegcer.

   

     

  

     

 

Poszukamy milorda
przez Interpol
- Sprzedaż powozu Piłsudskiego to
nie przestępstwo. Transakcja by-
la legalna, Co miał zrobić miejsco-
wy komendant, rzucić się pod ti-
ra z bryką? - pyta podinspektorJe-
rzy Punda, naczelnik wydziału do
spraw przestępczości gospodarczej
Komendy Wojewódzkiej Policji
wOlsztynie.

Vkroczylismy do akcji, bo wpa-
natrop, że cztery inne powo-

гуz Plękit: wiktorię, vis-a-vis ziclo-
ną karete angielską i bryczkę paro-
konnąprzemycono do Niemi
mówi. Stadnina sprzedała je jesi
1992 roku polsko-niemieck
ce Hamko z Gdańska za 250mlnsta-
rychzłotych. Spółka postarała się
o zaświadczenie, że to „kopie z lat
60., bez wartości zabytkowej" i wy-
wiozłaje z Polski. Zaświadczenie
wystawiła Anna K. z MuzeumNaro-
dowego w Gdańsku. W zeszłym ro-
ku sąd skazał ją na półtora roku w
zawieszeniu za poświadczenie nie-
prawdy. Ale spółka Hamko zniknęła
z powozami.
-Gdyby pan Berger bryke
Piłsudskiego z kraju, też byłoby to
przestępstwo. Ale to trzeba udowod-
nić - mówi podinspektor Punda.
-Jak trzeba będzie, zwrócimysię do
Interpolu- dodaje konserwator za-
bytkow.

ukamy bryczki, bochodzi o war-
tości nadrzędne - zapewnia pod-
inspektor.

 

 

  
  

  

   

Berger zniknął z miłordem?
Konserwator Jacek Wysocki dowie-
dział się, że firma Bergera - Berpol
ma siedzibę w Warszawie: pokój
417 wHotelu Europejskim. Poprosił
więc kolegę konserwatoraze stoli-

żeby to sprawdził, Ten odpisał:
zamknięty, telefon nie odpo-

 

     

 



 

MiLORD

MARSZALKA
JOZEFA PILSUDSKIEGO

- Podobno Berger przychodził tam

w środy z telefonem komórkowym

i załatwiał interesy - mówi Wysoe-

ki. Narzeka, że samnie ma „takich

długich rąk", by dopaść Bergera.

   

Policjaz Olsztynateż nie może za-

łożyć kotła w pokoju 417. Musi to

zrobićpolicja warszawska, a ta nie

ma czasu na takie drobiazgi. Pewnie

ściga mafię z Pruszkowaalbo z Wo

Tomina - podejrzewa konserwator

Policjanci z Olsztyna mówiąjednak

bez ogródek: -Co my możemy?!

Berger to nie jest zwyczajny czło-

wiek. Ma niemieckie obywatelstwo,

jeździ mercedesem sześćsetką, przy-

latuje prywatnym samolotem. Na-

wet gdybyśmy go znaleźli, toby nas

ol!
Dzwonię do Hotelu Europejskiego

Recepcjonistka dobrze pamięta Ber-

gera: - To nasz stały gość. Ale teraz

u nas nie mieszka. Kilka miesięcy te-

muzlikwidował biuro w hotelu.

Księgowy Dytkowski ocenia: ~Gdy

by prezydent Kwaśniewski chciał

pojeździć powozemPiłsudskiego,

policja znalaztaby go w pięć minut!

   

 

  

Wyciągaliśmy milorda

na okazjeekstra

 

Joanna Rudnicka napisała pr
plomową o powozach z Plękit

Mieszka w Morągu, kilkanaście ki-

lometrów od stadniny
Mówi, że dyrektor nielubił, kiedy

ktoś z zewnątrz interesował się po-

wozami.
Przekupiłamwięc stróżai foto-

grafowalam je w nocy - opowiada.

Milorda już brakowało

Joanna Rudnicka pamięta stadninę

z dzieciństwa. - Kiedyś każdy, kto

pracował w Plękitach, był dumny

z powozów. 0% wycieczki

  

   

Ludzie zof przyjeżd

dzinami. Latempoźyczali bryczki,

zimą -sanie nakuligi. Teraz to zani-

ka, Może ludzie zapomnieli o powo-

zach? Szkoda. Pamiętam ten tupot

koni i stukot kół
-Powozu Piłsudskiegonie

liśmy byle komu. Mieliśmydo niego

sentyment. Wyciągaliśmy go tylko

na okazje ekstra -mówi Wanda

Schillak, kierowniczkastadniny.

Masztalerze pamiętają szacha Iranu

Reze Pahlaviegow milordzie za-

przężonymw cztery srokate konie

Opowiadają też, jak w plękickim le-

sie „zaroiłosię odgliniarzy", gdy

jeździli po nim Mieczysław F. Ra-

kowski z parlamentarzystkąz Au-

stralii. Ona w karecie, on w „Jalce"

(tak w stadninie nazywają powóz

vis-a-vis, który grał w filmie „Lal-

ka')

   

 

 

 

Milord, łopata, miotła,

fartuch

Stefan Łagowski, dyrektor stadniny,

który sprzedał powozy, pracuje dziś

w Rolimpeksie, spółce handlującej

płodami rolnymi. Spotykamy się na

XXV piętrze warszawskiego wie-

żowca
- Dlaczegopansprzedał powozy?

Z biedy! Banki dawały kredyty

biznesmenomw białych skarpet-

kach, ale nie dobrze prosperującym

pegeerom. Potrzebowali
rialu hodowlanego. Mieliśmy naj-

lepsze obory na wschód od Wisły

po Wyspy Kurylskie! Kupiłemja-

łówki - holsztyno«fryzy, najbardziej

mlecznej rasy na świecie. Ich mleko

do dziś trzyma Plękity. Nie byłopie-

niędzy nazapłatę, padło więc na

bryczki.
Nie szkoda panu powozu Pilsud-

skiego?
- Wybrałem mniejsze 710. Rada pra-

cownicza zgodziłasię.

-To był zabytek...
Dla mnie tobył złom

ny wśród pozycji: fopata, miota, far-

 

 

      

  

 

 

tuch. Jedna z bryczek rozleciała się

pode mną, złamałemnogę i oboj-

czyk. W latach osiemdziesiątych

pytałem ówczesnego konserwatora
w Olsztynie, czy to zabytki. Przysłał

jakichć ludzi. Zabronili wycinać pla

tany w parku i skuwać stiuki przy

tynkowaniupałacu. O brykach nic

nie mówili
Ludzie nie chcieli ładować powo-

zu naciężarówkę
Ee, tam! Jakbymim powiedział, że

nie będzie wypłaty, sami zaciqgngli-

by brykę do Warszawy!

Nie żałuje pan?

-Zatowalemod początku. Zrobiłem

to w depresji. Myślałem, że wypro-

wadzę Plękity z kłopotów, ale nie

dałosię. Mamzłamane życie! 27 lat

byłem dyrektorem w pegeerach

Chodziłem w mundurze z dystyn-

kejami. Jak kazali, trzaskalem kopy-

tami i jechałem w Koszalińskie, Pil-

skie, a na koniec do Plękit. To były

piękne lata. Kochałemto, corobi-

 

  

  

godzić się z tym, że rozwali pegee-

ry! Musiałem zwalniać ludzi, zie-

mia leżała odłogiem. Siostra, psy-

cholog, poradziła mi: zmień pra

Wyjechałem więc do Warszawy.

Po chwili dodaje: - Gdybymwie-

dział, gdzieteraz jest powóz Pilsud-

skiego, sam probowalbymgo odzy

skać. Miałem nadzieję, że trafi w do-

brerece

Gdybyśmy wiedzieli,

że miłord to...

-Wycieczkomwstydziliśmy się po-

wiedzieć, że sprzedaliśmy powóz po

Piłsudskim. Sam oszukiwałem, że

jest w konserwcji. Bez niegostadni-

nastała się obrzydliwym pegeerem -

kręci głowąksięgowy Dytkowski.

~ Lepiej byłosprzedać jednego ko-

nia więcej. Urodziłby się następny -

przytakuje podkoniuszy Schillak.

W powozowni stoto, co zostałoz

 

 

 

  

 

 

 

  

kańskie buggy, treningowa sulka do

młodegokonia, czterokonny wóz

strażacki, sanie z Pomorza w kształ-

cie muszli.

- Sanck jakoś nikt nie chciał kupić.

Całe szczęście, bo są fajne - ci

szy się podkoniuszy. Prowadzi mnie

do szorowni- pomieszczenianau-

prząż. Bał się że Łagowski i ją sprze-

da. Dlategonikogo nie wpuszczał do

szorowni. Schował klucz i mówił

wszystkim, żesię zapodział

Krótko po tym, jak Ł

dał bryczki, Plękity przejęta

Własności Rolnej Skarbu Państwa

w Warszawie. Zgodziłasię, by Ła-

gowski jeszcze przez rok zarządzał

stadning. Dopiero gdy odszedł, wy-

szlo najaw, ze znikngly zabytki

- Jesteśmy Boguducha winni. Gdy-

byśmy wiedzieli, że w Plękitachjest

brykaPiłsudskiego, udekorowali-

byśmy ją tabliczką - zapewnia rzecz»

nik agencji Jan Wójcik

~ Los powozów z Plękit to tylko

wierzcholek góry lodowej - mówi

konserwator Wysocki o zabytkach

w pegeerach
Nachodzą mnie różni tacy, pytają,

czy sprzedambryczki, które zostały

mówi Andrzej Werner, obecny za-

rządcastadniny (piąty w ciągu trzech

lat). Narazie odmawia.

   

   

 
    

 

  

Nie wiem, czy Piłsudski

kochał milorda

Warakałki tokilka chałup pod la-

sem. Samochód grzęźnie w błocie.

Tu mieszka Ryszard Witoszyński,

były dyrektor stadniny w Plekitach,

który zbierał bryczki.  
Siwy panpod siedemdziesiątkę.

Сука, боw młodości miał wypadek

na zawodach jeździeckich. Cieszy

się, że ktoś go odwiedził. Wyciąga
domowe nalewki: kminkówkę i

krupnik litewski. Wdomu nie działa

ogrzewanie, piec zepsuł się, syn ma

naprawić. Siedzimy w kurtkach.

- Przez te bryczki musiałemw roku

  

  

1981 odejść z Plekit! Radapracow-

nicza pisała do Warszawy, że za-

miast dbać o robotnika, skupuję ka.

rety, Zarzucili mi, że zrobiłem z ma-

gazynu Belweder, boz przodu wsta-

wiłemkolumny. Poto, by koniom

nie lato się na łby -wspomina Ry-

szardWitoszyński
Po trzecimkieliszku kminkówki

Witoszyński zaczyna opowiadać o

swoim przodku -rycerzu Witoś

który przybył do Polski w roku1

z królemStefanemBatorym z Sied-

miogrodu. Poczwartym - o ojcu,

który z seminariumduchownego

w Galicji uciekt do austro-w

skich huzarów.

- Mamponim staropolskie, głupie

nawyki. Lubię się postawić. Sam

pijut, samhulaju, sam se stelu, sam

lachaju (sam piję, sam hulam, sam

sobie ścielę, samśpię) - cytuje ukra-

ińskie przysłowie
W Plękitach był 17 lat. Bryczki za-

czął zbierać zaraz po wojnie

- Pierwszy powóz to by! facton. Ku

pilem go w Udorzu pod Wolbro-

miemod hrabiny Moesowej. Jecha-

tem nim do ślubu. Zrobiła go wie-

deńska firma Lohner, dostawcapo-

wozów na dwór cesarza Francisz-

ka Józefa ton wciąż stoi w Plę-

kitach - to jedyny egzemplarz w

Polsce
Milord to była najcenniejsza bry-

ka. Nie wiem, czy Piłsudski ją ko-

chal, ale na pewno używał jako ulu-

bioną. Razemz nią kupiłem w Kiel-

cach wiktorię. To też superpowóz!

Leżał w pokrzywach. Rzucili gotam

biskupi kieleccy, gdy przesiadali się

do samochodów
Witoszyński wzdrygasię, gdy py-

tam o Bergera: -Za moichczasów

nie mial wstępu do Plękit. Nie lubię

nachalnych ludzi
Nie ma jednak pretensji do Lagow-

skiego, że sprzedał bryki. Sam ma

długi i musiał sprzedać ulubionąko-

lekcję szabel (najstarsza: kozacka

 

 

   

  

    

 

 

Od niedawna Witoszyński znów

myśli o bryczkach. Zięć kupił od

chłopa pod Rzeszowemprzedwo-

jenną bryczkę, zrobioną w firmie

braci Buraków. Jeździł nią dowódca

20. pułku ułanów im. króla Jana III

Sobieskiego

Powiempanu całą prawdę

o miłordzie

Nie wiem, jaką miłord Pilsudskie-

go miałby wartość na rynku. Ale ko-

iekcjonerzy daliby na pewno ogrom-

ną sumę. Ile mogą kosztować merce-

desy czy lancie z rządowych garaży

-mówi Jacek Wysocki, konserwator

zabytków z Olsztyna.
Zbigniew Prus-Niewiadomski, do-

bry znajomy Witoszyńskie

prawie wszystko o powozach w Pol-

sce. Pomagał je zbierać stadninom

Zna wszystkie kolekcje w kraju.

Dzwonię do niego w piątek 7 listo-

pada
- Jakajest wartość powozuPilsud-

skiego, milorda z Plekit?

Proszę pana, to wielkienieporozu-

mienie. Wcale nie wiadomo, czy to

powóz Piłsudskiego.

-Jak to?!
- Piłsudski używaotwartego landa,

które należało dokróla belgijskiego

Alberta. W czasie pierwszej wojny

światowej powóz zdobyli Niemcy

i wywieźli do Warszawy. Po zakoń-

czeniu wojny lando nie wróciło do

Belgii, bo Albert podarował je Pol-

sce.

- A milord?

- Wszystko panu wyjaśnię

spotkamy
Umawiamy się na poniedziałek 10

listopada Przed spotkaniem jeszcze

raz dzwonię. Wsłuchawce słyszę

głos kobiety
- Czy zastałem pana Prusa-Niewia-

domskiego?
- Przykro mi. Zmarł w nocy na

serce
Współpraca Marcin BOGUSZEWSKI

 
 

  

 

 

ody się

Płacą za to,

co lubi sz!

Konkurs widzów

Telewizji

Polskiej S .A.

Czy ktoś zapłacił Ci kiedyś

25 000 złotych za to,

aby dowiedzieć się, jaka .

jest Twoja ulubiona

reklama?

Teraz taka suma czeka na

Ciebie co miesiąc.

Wystarczy zadzwonić pod

numer 0-700 75 818

i podać najlepszy Twoim zda-

niem film reklamowy nadawany

w telewizyjnej , edynce" lub

„Dwójce". Oczywiście należy

pamiętać też o podaniu hasła

miesiąca naszego konkursu.

Hasło to podajemy w blokach

reklamowych pomiędzy

17.00 a 22.00.

W lutym z poszczególnych

haseł miesiąca będzie można

ułożyć jedno hasło konkursu

warte 150) 000 złotych.

Zadzwoń, zgłoś ulubioną

reklamę i podaj hasło

miesiąca.

Nagroda główna zostanie

wylosowana podczas uroczys-

tego Finału w Krakowie.

Czas trwania konkurs

wrzesień '97 - luty '98.

Patronat:

Program I TVP S.A.

Sponsor konkursu i fundator nagród:

oop— producent n
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